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  Dedykuję Renate, Kathleen, Theresie i Luke’owi.

  Jesteście moim szczęściem.


  
    Wstęp

    Pozdrowienia z Bali


    Hongkong, Boże Narodzenie 1988: miałem wtedy dziewiętnaście lat i razem z rodzicami, bratem i siostrą rozmawialiśmy o tym, co chcielibyśmy robić za trzydzieści lat. Dziwne, ale wszyscy marzyliśmy o tym samym: żeby być właścicielem posiadłości na tropikalnej wyspie, gdzie moglibyśmy spędzać razem czas i żyć blisko natury. Nie byliśmy bogaci i w żadnym wypadku nie stać nas było na taką posiadłość, ale w okresie mojego dzieciństwa mieszkaliśmy na wybrzeżu Papui-Nowej Gwinei i był to bardzo szczęśliwy czas. W porównaniu z Hongkongiem… Cóż, nie ma co porównywać.


    Stwierdziliśmy zgodnie, że fajnie jest tak sobie pomarzyć w święta, ale na tym koniec. Wkrótce potem wyjechałem, aby studiować architekturę. Byłem na piątym roku siedmioletnich studiów, kiedy dotarło do mnie, że minie jeszcze wiele lat, zanim moje wykształcenie przyniesie wymierne korzyści. Nie chciałem czekać do sześćdziesiątki na efekty mojej pracy! Przypomniałem sobie o swoim marzeniu, żeby któregoś dnia mieć posiadłość na rajskiej wyspie. Bardzo tego pragnąłem, ale nawet po trzydziestu latach pracy w zawodzie nie miałbym szansy do tego dojść.


    Wiedziałem, że muszę osiągnąć sukces w inny sposób — szybciej. Postanowiłem rzucić studia.


    To nie była łatwa decyzja, zwłaszcza że mój ojciec chciał, żebym został architektem. W dniu, w którym podjąłem to postanowienie, zadzwoniłem do niego i powiedziałem: „Tato, jeśli będę kiedykolwiek projektować budynki, to nie jako architekt, tylko jako właściciel nieruchomości, który ma pieniądze na zatrudnienie najlepszych fachowców”. Czekałem na to, co mi odpowie.


    Tata był zaskoczony i wyraźnie rozczarowany, ale w końcu stwierdził: „Skoro musisz tak postąpić, to zrób to”. Postanowiłem założyć z kumplem własny biznes i otworzyliśmy wydawnictwo — praktycznie bez pieniędzy i bez żadnego doświadczenia.


    Tym sposobem pięć lat później, tuż przed trzydziestką, mieszkałem w Singapurze i wydawałem własne, niezbyt poczytne czasopismo dotyczące nieruchomości. To tyle w kwestii marzenia, żeby odnieść natychmiastowy sukces! Pragnąłem zbić majątek, ale realizacja tego marzenia wydawała się w dalszym ciągu bardzo odległa.


    Wtedy właśnie osiągnąłem punkt krytyczny: miałem coraz większe długi. Ciężko pracowałem, ale sam zarabiałem niewiele. Wydawało mi się, że nie mam wyboru: kiedy firma się rozrosła, musiałem kogoś zatrudnić i płacić za marketing, żeby jeszcze bardziej się rozwijać. Rozumowałem w ten sposób, że kiedy w końcu firma odniesie sukces, będę miał z tego więcej pieniędzy. Byłem przekonany, że muszę inwestować w wydawnictwo wszystkie zarobione pieniądze. Konsekwencje tej decyzji miały wyjść na jaw w bardzo spektakularny sposób.


    Któregoś wieczora wracałem do domu pogrążony w myślach, bo zastanawiałem się nad tym, co mam do zrobienia następnego dnia. Na swojej ulicy zauważyłem jakieś zamieszanie. Ktoś krzyczał. A właściwie to raczej zawodził. Sąsiedzi wyszli na ulicę, żeby obejrzeć rozgrywający się dramat. Podszedłem bliżej i uświadomiłem sobie, że wszyscy patrzą na mój dom. Moja żona Renate płakała. Trzymała na rękach naszą roczną córeczkę Kathleen, która wyglądała na mocno przestraszoną. Renate mówiła coś błagalnym głosem do mężczyzny stojącego przed lawetą — lawetą, na którą właśnie ładowano mój samochód.


    Podbiegłem do nich.


    — Nie możecie zabrać nam samochodu. Błagam… — mówiła Renate. Odwróciła się i zobaczyła mnie.


    — Co się dzieje? — zapytałem.


    Jakbym sam nie wiedział: znów nie zapłaciłem w terminie raty za samochód. Renate wielokrotnie mi o tym przypominała, a ja obiecywałem, że to zrobię. Ale nie zrobiłem. Nie miałem po prostu wystarczająco dużo środków na koncie. Choć starałem się robić wrażenie człowieka sukcesu, to tak naprawdę z miesiąca na miesiąc miałem coraz większe długi, liczyłem jednak, że któregoś dnia zła passa minie. Teraz zaś wszyscy mogli się zorientować, że mamy problemy finansowe, bo jakiś człowiek zamierzał właśnie odholować nasz samochód.


    — Zapłacimy jutro! — zapewniłem kierowcę.


    On pokręcił jednak tylko głową i wręczył mi różowy świstek.


    — Proszę tu podpisać — powiedział. — Może pan zadzwonić na numer na pokwitowaniu.


    Odprowadziłem wzrokiem odjeżdżającą lawetę, a Renate wróciła tymczasem upokorzona do domu. Sąsiedzi rzucali mi współczujące spojrzenia i też zaczęli rozchodzić się do domów. Zostałem sam. Bez pieniędzy, bez samochodu, bez szacunku do samego siebie. Nie byłem ze sobą szczery w kwestiach firmy — nie miałem świadomości, jak dużo stresu kosztuje to moją żonę, moją młodą rodzinę i mnie samego.


    Stojąc na opustoszałej ulicy, postanowiłem, że muszę raz na zawsze zmienić swoje priorytety. Ale jak?


    Przecież już wcześniej próbowałem coś zmienić. Czytałem książki, w których była mowa o tym, aby wynagrodzenie dla siebie traktować priorytetowo, ale w żadnej z nich nie wyjaśniono, w jaki sposób zarabiać pieniądze tak, aby płacenie samemu sobie wychodziło prosto i naturalnie. Czytałem książki na temat sukcesu, przywództwa i bogacenia się, ale im więcej czytałem, tym mniej z tego wszystkiego rozumiałem: rady w każdej kolejnej książce zdawały się przeczyć radom w tej, którą dopiero co odłożyłem na półkę.


    W jednym poradniku twierdzono, że trzeba wspinać się po szczeblach kariery korporacyjnej, natomiast w innym, że nie da się zbić majątku, pracując na etacie, i że lepiej założyć własną firmę. Niektórzy autorzy twierdzili, że trzeba robić to, co się kocha, podczas gdy inni nakazywali trzymać się wyznaczonego celu. Niektórzy zachęcali do odwagi i podejmowania śmiałych decyzji, inni zaś doradzali ostrożność i posuwanie się naprzód małymi krokami. Jedni uważali, że kluczem do sukcesu finansowego jest obrót papierami wartościowymi, a inni całkowicie odrzucali taką opcję i zalecali marketing sieciowy, marketing internetowy czy inwestowanie w nieruchomości.


    Zakręciło mi się od tego wszystkiego w głowie i postanowiłem zobaczyć, co mówią na ten temat autorytety w dziedzinie biznesu. Wcale mi to nie pomogło. Richard Branson pisał, że trzeba podejść do biznesu jak do przygody, ale Jack Welch udowadniał, że można dojść na szczyt, pracując dla innych. Oprah Winfrey pokazywała, że można zabłysnąć u boku gwiazd, zaś Mark Zuckerberg cieszył się, że może robić swoje, siedząc w bluzie z kapturem w zacisznym miejscu. Warren Buffett i Bill Gates mogliby być może rozgrywać razem partyjki brydża, ale każdy z nich osiągnął sukces w zupełnie inny sposób: Buffett inwestuje w wiele różnych firm, z których żadna nie należy do branży najnowszych technologii, Gates natomiast skoncentrował się na rozbudowie jednej firmy technologicznej.


    Prawda jest taka, że nie miałem pojęcia, co sprawdzi się w moim przypadku. Nie będąc w stanie obrać żadnego konkretnego kierunku, skończyłem w najbardziej typowy sposób: działając metodą prób i błędów. I to właśnie doprowadziło do utraty samochodu. Tamtego wieczora podjąłem w rozpaczy decyzję. Zamiast gubić się w gąszczu rad innych, postanowiłem znaleźć własną ścieżkę. Dzięki temu nie tylko odnalazłem własną drogę, ale wręcz całą mapę sukcesu finansowego.


    Przenieśmy się teraz w czasie o dwadzieścia lat naprzód. Piszę tę książkę z mojej wymarzonej posiadłości na Bali i opisuję to, czego się nauczyłem od tamtego wieczora. Mieszkam tu od ładnych kilku lat, zarządzając szeregiem firm i służąc radą przedsiębiorcom społecznym, którzy swoją działalnością starają się zmienić świat.


    Zanim osiągnąłem to, co osiągnąłem, podjąłem wiele różnych decyzji: zarówno dobrych, jak i złych. Ale największy przeskok kwantowy (ang. quantum leap) w moim myśleniu, dzięki któremu znalazłem się na drodze do bogactwa, nie dokonał się wtedy, kiedy marząc o dużych pieniądzach, założyłem swoją pierwszą firmę, tylko trzy lata później, tamtego wieczora w Singapurze, kiedy straciłem samochód i postanowiłem poświęcić się swoim marzeniom i wdrożyć konkretny plan działania.


    Po raz pierwszy w życiu rozpisałem sobie swój osobisty plan zarobków i postanowiłem, że będzie on dla mnie ważniejszy niż plan rozwoju firmy. Zacząłem skupiać się na tym, co działa na moją korzyść. Zamiast płacić sobie tak mało, że nie byłem w stanie za to przeżyć, i mieć nadzieję, że któregoś dnia moja firma zarobi miliony, rozpisałem plan, zgodnie z którym mój osobisty przepływ pieniężny netto po odliczeniu wydatków będzie się powiększał co trzy miesiące. W ciągu miesiąca uzyskałem dodatni przepływ pieniężny. Po pół roku trzymania się planu miałem co miesiąc pięćset dolarów nadwyżki, które zacząłem odkładać. W ciągu kolejnych dwóch lat nadal realizowałem swój plan, a przepływ pieniężny z przeznaczeniem na inwestycje wzrósł do ponad dziesięciu tysięcy dolarów miesięcznie. Przed trzydziestką zostałem multimilionerem i zyskałem pieniądze i czas na to, aby wspierać ludzi i idee, w które wierzyłem — i to wyłącznie na skutek zmiany podejścia.


    Innymi słowy, przeskok kwantowy (ang. quantum leap) w myśleniu, który dokonał się w moim życiu tamtej nocy w Singapurze, był jednocześnie pierwszym krokiem do opracowania Strategii Milionera, którą mam właśnie zamiar się z Tobą podzielić: obrałem sobie pewien cel i zacząłem torować sobie do niego drogę. Ale choć istotną częścią Strategii Milionera jest świadomość, dokąd chcesz dojść, to na niewiele się to przyda, jeśli nie będziesz wiedział, kim jesteś i w jakim miejscu się znajdujesz.


    Czymś takim jest właśnie Strategia Milionera: GPS-em, który pozwoli Ci osiągnąć sukces. GPS to coś więcej niż mapa. Pokazuje on, gdzie się znajdujesz i dokąd chcesz dotrzeć, wyznacza optymalne trasy i określa konkretne etapy w drodze do celu. I to właśnie Ci obiecuję: że wyposażę Cię w tego rodzaju wiedzę na bazie naturalnej dla Ciebie drogi rozwoju.


    Od czasu powołania do życia mojego pierwszego biznesu, który założyłem jeszcze jako nastolatek, poprzez okres między dwudziestką a trzydziestką, kiedy tworzyłem, sprzedawałem, niszczyłem, zrównywałem z ziemią i rozwijałem dziesiątki firm, po późniejsze czasy, kiedy po trzydziestce zacząłem służyć radą tysiącom ludzi i współpracować z nimi, coraz wyraźniej zdawałem sobie sprawę z tego, że dążąc do sukcesu finansowego, wszyscy przechodzimy przez te same etapy i dokonujemy tych samych punktów zwrotnych. Wszyscy znajdujemy się na tej samej mapie, tylko w innych jej miejscach. Mapa ta — Strategia Milionera — nie jest zwykłą dwuwymiarową mapą terenu. To trójwymiarowy projekt budynku, który stworzyłem, bo wciąż jeszcze mam w sobie duszę architekta: to Latarnia Bogactwa.


    Latarnia ta składa się z dziewięciu poziomów, które wiążą się z dziewięcioma poziomami sukcesu finansowego: poziomem Ofiary, Ocalałego, Pracownika, Gracza, Wykonawcy, Dyrygenta, Powiernika, Kompozytora i Legendy. Podobnie jak podczas zdobywania góry, strategia działania i potrzebny ekwipunek będą się zmieniać wraz z wysokością. Każdy z nas znajduje się na jednym z dziewięciu poziomów. Nasze kolejne działania będą zależeć od tego, na którym poziomie jesteśmy.


    Zanim jednak ustalisz, na jakim etapie czy też poziomie Latarni Bogactwa znajdujesz się obecnie, musisz wiedzieć, od której strony wejść do środka. Każda z czterech stron jest związana z jednym z czterech rodzajów geniuszu, dzięki którym się bogacimy: z Geniuszem Dynamo, Geniuszem Blaze, Geniuszem Tempo i Geniuszem Steel. Pierwszą część książki poświęcam omówieniu tych właśnie geniuszy i ich powiązania z Latarnią Bogactwa. Dopiero potem możemy przejść do drugiej i trzeciej części książki, w których omówimy pierwsze sześć poziomów, dzięki którym wypracujesz dodatni przepływ pieniężny, stworzysz satysfakcjonujące Cię życie i dasz coś z siebie innym.


    Bo widzisz, każdy z nas ma w sobie pewien geniusz. Kiedy już to sobie uświadomimy, odkryjemy nasz własny wewnętrzny system sterowania. Okaże się wtedy, że to, czego chciałem się nauczyć wiele lat temu z wszystkich tych książek i od wszystkich tych autorytetów, wcale nie było błędne. Na podobnej zasadzie nie mylą się autorzy piszący dziś. Wszyscy oni znajdują się na tej samej mapie. Każdy udziela dobrych rad, pod warunkiem że znajdujesz się na tym samym poziomie, ale jeśli Twój poziom lub geniusz się różnią, rada nie będzie trafiona.


    Wytyczne to nie to samo co informacje. Informacje to cała mapa, wytyczne zaś to wiedza, jak dotrzeć z punktu A do punktu B. W dzisiejszym świecie nie potrzebujesz informacji. Potrzebujesz natomiast wytycznych. Jeśli używasz GPS-u i wiesz, gdzie się znajdujesz i gdzie chcesz dotrzeć, zawsze uzyskasz odpowiednie wytyczne. Teraz natomiast potrzebne Ci są wytyczne dostosowane do Twoich potrzeb. Nie dostosowane do wszystkich. Nie dostosowane do mnie i do mojego typu geniuszu, ale do Ciebie i do Twojego geniuszu.


    Dlatego właśnie pierwszy krok polega na wykonaniu Testu Milionera!


    Od dziesięciu lat rozpracowuję Strategię Milionera, a jednocześnie współpracuję z ludźmi z ponad osiemdziesięciu krajów na całym świecie i doradzam im z pozycji mentora. Przywódcy z różnych zakątków świata korzystają z usług doradców powiązanych ze Strategią Milionera, aby wyjść z długów i zacząć zarabiać miliony, zakładać organizacje charytatywne zmieniające życie milionów ludzi, odnosić większe sukcesy zawodowe czy mieć więcej czasu dla rodziny.


    Dlatego właśnie twierdzę z pełnym przekonaniem, że bez względu na to, co chcesz osiągnąć — czy chcesz tylko przestać stresować się pieniędzmi, czy może zgromadzić majątek, żeby zabezpieczyć potrzeby swojej rodziny, czy też nadać swojej pracy większy sens i czerpać z niej większą satysfakcję — w Strategii Milionera poznasz kroki niezbędne do wkroczenia na własną drogę.


    Dlatego właśnie, zanim zaczniesz dalej czytać, musisz zastosować się do poniższych instrukcji, przeprowadzić Test Milionera i poznać swój naturalny geniusz oraz poziom Latarni Bogactwa.


    Jeszcze słowo i zaczynamy: nikt nie może wejść na szczyt Latarni Bogactwa w pojedynkę. Iskrę często roznieca ktoś inny — ktoś, kto uzupełnia Twój geniusz. W miarę realizowania Strategii Milionera zaczniesz gromadzić wokół siebie zespół; mam też nadzieję, że podzielisz się z nami swoimi dokonaniami.


    Na całym świecie działa bardzo aktywna społeczność zrzeszająca ludzi stosujących Strategię Milionera i zapewniająca wsparcie na każdym etapie jej realizowania przy pomocy wirtualnej platformy do nauki — GeniusU. Wejdź na stronę Strategii Milionera, gdzie możesz opisać swoje doświadczenia, zadać pytania i dodawać komentarze: www.millionairemasterplan.com.


    Wszyscy dążymy do tego samego celu: chcemy powiększać swoje bogactwo i bogactwo ludzi wokół nas. Nazwałem tę misję WWW (ang. World Wide Wealth — Bogaty Świat) — jest to nasza zdolność, aby wspólnymi siłami więcej tworzyć i więcej dawać. Tak właściwie już przez sam fakt zakupu tej książki przyczyniłeś się do zmiany na lepsze.


    Część dochodów z tej książki jest przeznaczona na edukację finansową dzieci (i dorosłych), aby umożliwić im nabycie umiejętności niezbędnych do poruszania się w tym szybko zmieniającym się świecie.


    Dziękuję, że i Ty chcesz odbyć tę podróż i odcisnąć swój ślad w drobny, choć niezwykle istotny sposób.


    No dobrze, gotowy?


    Zróbmy coś magicznego.


    — Roger

  


  
    Wstęp do polskiego wydania

    Co może zmienić ta książka w twoim życiu?


    Wszystko! Bogactwo w polskiej kulturze nie zawsze oznacza to, co oznacza w innych kulturach współczesnego świata. Zgodnie z intencją autora Rogera Hamiltona bogactwo oznacza tak naprawdę wszystko to, co posiadasz, nawet w sytuacji, kiedy stracisz całe fizyczne bogactwo, cały swój majątek. To, z czym zostaniesz, to jest Twoje prawdziwe bogactwo! Twoje kontakty, zasoby, Twoja marka, Ty sam, Twoje umiejętności — to jest Twoje wewnętrzne bogactwo!


    Celem tej książki jest wyposażenie każdego w wiedzę, która daje poczucie własnej wartości, świadomość własnego geniuszu oraz strategię opisującą, jak to wykorzystać, aby móc tworzyć tyle bogactwa, ile chcesz, w sposób świadomy, a nie przypadkowy.


    A może Tobie wcale nie zależy na tym, aby zostać milionerem, bo to nie jest Twój cel. Ty po prostu chcesz mieć pewność, że Twoja firma lub praca zapewnią Ci możliwość utrzymania rodziny, oraz chcesz mieć wewnętrzny spokój płynący ze świadomości, że zawsze sobie poradzisz w życiu. Jeśli tak jest, to na stronach tej książki znajdziesz odpowiedź na pytanie, jak to uzyskać.


    W tej książce znajdziesz strategie, które zapewnią Ci sukces. Wystarczy poznać, jaki masz rodzaj geniuszu oraz ustalić miejsce w tzw. Latarni Bogactwa. Ponieważ dla Ciebie istnieje w danym momencie tylko JEDNA strategia zapewniająca sukces. Gdy ją poznasz, będziesz bardzo świadomie podążać swoją drogą przez życie.


    Przestaniesz gonić za sukcesem, za pieniędzmi, za klientami, za życiem, za sobą samym, a zaczniesz świadomie czerpać z życia, delektować się czasem, geniuszem swoim i innych, zwiększając możliwości świadomej współpracy z innymi.


    Życia nie da się bowiem przeżyć w pojedynkę. Potrzebujesz świadomie znaleźć innych, aby razem z nimi kroczyć wspólną drogą i zmieniać siebie i świat wokół na lepsze.


    Książka przedstawia unikalne podejście do każdego człowieka, do życia i do tego, co możemy po sobie zostawić dla kolejnych pokoleń. Niezwykła, precyzyjna, bardzo prosta i złożona równocześnie. Wyposażona w wiele praktycznych przykładów do zastosowania w życiu.


    Zapraszam do podróży z tą niezwykle praktyczną lekturą.


    Justyna Liber

  


  
    Kim jest Justyna Liber?


    Justyna Liber kształciła się w Instytucie Przedsiębiorczości Rogera Hamiltona na Bali, gdzie uzyskała akredytację Flow Consultanta, Performance Consultanta z Dynamiki Bogactwa, Dynamiki Talentów oraz ze Spektrum Bogactwa. Prowadzi firmę szkoleniową i w pełni korzysta z wymienionych strategii w pracy z przedsiębiorcami, zespołami oraz organizacjami biznesowymi. Jako trener przekazuje wiedzę podczas warsztatów, wystąpień motywacyjnych oraz mentoringów. W trakcie warsztatów uczestnicy dowiadują się, co zrobić, aby poznać swój geniusz, wejść na swoją drogę oraz kroczyć nią w górę Latarni Bogactwa. Justyna pracuje z tymi narzędziami od 2012 roku.


    Narzędzia te pozwalają tak zarządzać sobą, aby we własnym życu mieć czas na wszystko, co jest dla Ciebie ważne.


    Justyna jest osobą dysponującą Geniuszem Blaze. Uwielbia współpracować z innymi ludźmi.


    Jest członkiem platformy GeniusU.


    Więcej informacji można znaleźć na stronach:


    www.justynaliber.pl


    dynamikatalentow.pl


    twojgeniusz.pl

  


  
    Czas na działanie

    Wykonaj Test Milionera!


    [image: ]


    Test Milionera jest niezbędny, aby zrozumieć zasady, na jakich opiera się ta książka, i aby móc się nimi posłużyć podczas wyznaczania własnej ścieżki.


    Aby zrobić test, wejdź po prostu na http://staging.millionairemasterplan.com/pl. Potrzebujesz około piętnastu minut. Po zrobieniu testu dostaniesz na skrzynkę mailową dwa raporty:


    
      	Pierwszy przyjdzie od razu i dowiesz się z niego, którym z czterech rodzajów geniuszu dysponujesz. To Twój kompas, który poprowadzi Cię zarówno w tej książce, jak i w Latarni Bogactwa. To, dlaczego trzeba znać rodzaj swojego geniuszu, zostało wyjaśnione w pierwszym rozdziale.


      	Wkrótce potem otrzymasz drugi raport, z którego dowiesz się, na jakim poziomie Latarni Bogactwa aktualnie się znajdujesz. Latarnia i wszystkie jej poziomy zostały omówione w rozdziale drugim.[1]

    


    Dlaczego aż dwa raporty? Test Strategii Milionera jest wyjątkowy pod tym względem, że bada zarówno osobowość (rodzaj geniuszu), jak i robione postępy (poziom finansowy). I choć Twój geniusz pozostanie bez zmian, to poziom finansowy może się poprawiać. Dlatego celowo podzieliłem test na dwie części, abyś mógł za jakiś czas do niego wrócić, powtórzyć część dotyczącą finansów i prześledzić postępy poczynione w ciągu kolejnych miesięcy i lat.


    Uwaga dla niecierpliwych: jeśli kusi Cię, żeby przejść do dalszej części książki bez wykonywania testu, nie rób tego! Są ku temu dwa ważne powody.


    Po pierwsze, musisz wiedzieć, w jakim miejscu się znajdujesz, aby wiedzieć, dokąd zmierzasz: to, w jaki sposób opanujesz kolejne poziomy latarni i zbudujesz bogactwo, zależy naturalnie od Twojego geniuszu. To, jaką drogę obierzesz na każdym poziomie, też zależy od rodzaju Twojego geniuszu. Całkiem możliwe, że w przeszłości próbowałeś stosować się do rad dotyczących bogacenia się, które nie tylko nie były dopasowane do Twojego poziomu, ale również do rodzaju geniuszu. Rady nie zadziałały, a Ty straciłeś cenny czas i energię. Nie powtarzaj tego samego błędu, jeszcze zanim zaczniesz czytać tę książkę!


    Po drugie, musisz utrzymać łączność: większość trudności w życiu bierze się z tego, że nie mamy kontaktu z ludźmi, których w danym momencie potrzebujemy. Robiąc w Internecie test, dołączysz do społeczności ludzi o podobnych zainteresowaniach, będących już członkami GeniusU, a także zyskasz dostęp do różnych darmowych materiałów do nauki.


    Nie przechodź więc od razu do następnego rozdziału, zrób test!


    
      
        [1] Ponieważ strona Strategii Milionera dynamicznie się zmienia, szczegółowe i aktualne informacje dotyczące raportów i materiałów dodatkowych znajdziesz pod adresem sensus.pl/ksiazki/strami.htm — przyp. red.

      

    

  


  
    Część I

    Twoja naturalna droga

    Twój geniusz i Latarnia Bogactwa


    Każdy jest geniuszem.


    Jeśli jednak zaczniesz oceniać rybę po tym, czy potrafi wspiąć się na drzewo, przez całe życie będzie sądzić, że jest głupia.

  


  
    Rozdział 1

    Twój geniusz
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    Przeprowadź mały eksperyment: skrzyżuj przed sobą ręce. Sprawdź, czy założyłeś lewą rękę na prawą, czy prawą na lewą.


    A teraz skrzyżuj je na odwrót: załóż prawą na lewą lub lewą na prawą. Czy jest Ci wygodnie? Większości z nas nie jest; niektórzy mają nawet trudność, żeby to zrobić. Jest to dla nich… nienaturalne. A wszystko dlatego, że źle to robisz. Nie chcę przez to powiedzieć, że jest tylko jeden prawidłowy sposób krzyżowania rąk. Jest natomiast tylko jeden sposób naturalny dla Ciebie.


    Każdy z nas rodzi się z jakimś talentem, ale w miarę dorastania przekonujemy się, że istnieje całe mnóstwo rzeczy, w których nie jesteśmy aż tak dobrzy. Przez całe życie czujemy się w związku z tym źle i usiłujemy pracować nad naszymi wrodzonymi słabościami, uważając swoje mocne strony za rzecz oczywistą. Zasada ta przybiera najbardziej tragiczne oblicze w szkole, gdzie każde dziecko dysponuje innym rodzajem geniuszu, ale wszyscy uczniowie są oceniani według jednej miary, przez co wielu z nich traci pewność siebie, a razem z nią chęć do nauki. Po co starać się być kimś innym, skoro z natury jesteś sobą — i to w zupełności wystarczy!


    Kiedy zdamy sobie sprawę z własnego geniuszu, to jakbyśmy doznali olśnienia. Nagle uświadamiamy sobie, że aby odnieść sukces, wcale nie musimy skupiać się na naszych słabościach, tylko obrać drogę, która będzie wykorzystywać nasz naturalny potencjał. A oto cztery rodzaje geniuszu:


    Geniusz Dynamo, który uwielbia tworzyć.


    Geniusz Blaze, który uwielbia łączyć ludzi.


    Geniusz Tempo, który uwielbia świadczyć usługi.


    Geniusz Steel, który uwielbia detale.


    Zrobiłeś Test Milionera i zapoznałeś się z raportem dotyczącym geniuszu, wiesz już zatem, którym z czterech rodzajów geniuszu dysponujesz. Zanim jednak przejdziesz dalej, musisz zrozumieć, w jaki sposób Twój rodzaj geniuszu odnosi sukces, stosując się do określonych „zasad gry”.


    Zasady gry


    Mówiąc o zasadach gry, mam na myśli to, że każdy rodzaj geniuszu jest jak dyscyplina sportowa, w której można się doskonalić. Jeśli wiesz, w jakiej jesteś najlepszy, i znasz jej zasady, możesz skupić się na tym, żeby być w niej najlepszym. Prawda na temat sportu jest taka, że niekiedy reguły jednej dyscypliny są dokładnym zaprzeczeniem reguł innej. Na przykład w piłce nożnej piłkę się kopie, nie bierze się jej do rąk. W koszykówce natomiast zasada jest taka, że trzyma się piłkę w rękach, nie kopie się jej.


    Na podobnej zasadzie, jeśli dysponujesz Geniuszem Blaze i pracujesz na stanowisku, na którym brakuje różnorodności — całymi dniami siedzisz przy biurku i opracowujesz dane, zamiast wyjść do ludzi — to możesz mieć pewność, że będziesz się męczyć bez względu na to, czy pracujesz we własnej firmie, czy w cudzej. Jeśli jednak dysponujesz Geniuszem Steel i codziennie musisz odbywać różne spotkania, to będziesz równie nieszczęśliwy. Ludzie, książki — a nawet Ty sam — mogą Ci powtarzać, że powinieneś to robić, bo na tym polega Twoja praca, mimo że wykonując ją, wiecznie czujesz się jak głupek i najchętniej uciekłbyś, gdzie pieprz rośnie.


    Miałem okazję poznać ludzi, którzy nie potrafili wyjść z długów, bo mówiono im, że muszą prowadzić drobiazgową rachunkowość, mimo że nie było to mocną stroną ich geniuszu. Ludzie ci starali się przestrzegać reguł gry, do której nie zostali z natury przeznaczeni! Kiedy jednak odkrywali zasady własnego geniuszu i zaczynali stosować inną strategię, z łatwością pozbywali się długów.


    Miałem okazję poznać pracowników, którzy marzyli o tym, żeby rzucić pracę, bo męczyli się w miejscu, które ich unieszczęśliwiało, ale nie wiedzieli, w jaki sposób zarabiać na czymś, co lubią robić. Poznając swój geniusz, niektórzy dostrzegali nagle przed sobą drogę i zbierali się na odwagę do działania, podczas gdy inni dokonywali po prostu zmian w wykonywanej pracy, która nagle zaczynała im się podobać, a ich kariera nabierała tempa.


    Jakim rodzajem geniuszu dysponujesz? Ja dysponuję Geniuszem Dynamo, jestem twórczy z natury. Ponieważ nie potrafię pilnować rachunków, w pewnym momencie zostałem bez pieniędzy i bez samochodu. Dopiero po uświadomieniu sobie własnego rodzaju geniuszu poznałem naturalną dla mnie drogę rozwoju, o czym dowiesz się w rozdziale trzecim.


    Z tego właśnie powodu mówię, że Twój geniusz jest kompasem, który ułatwi Ci nawigację w Strategii Milionera.


    Cztery rodzaje geniuszu


    Idea czterech rodzajów geniuszu sięga pięć tysięcy lat wstecz i wiąże się z czterema elementami rozróżnianymi w starożytnych Chinach i Indiach. Rozróżniali je również Arystoteles i Platon. Ale choć pomysł na cztery rodzaje geniuszu wzoruje się na starożytności, to zostały one zastosowane w zupełnie nowy sposób: mają wspomagać ducha przedsiębiorczości i wskazywać spersonalizowaną drogę najmniejszego oporu, która doprowadzi Cię do bogactwa i sukcesu.


    Jak sam zobaczysz w tabelkach zamieszczonych na kolejnych stronach, każdy rodzaj geniuszu realizuje się przy użyciu innych środków. Każdy w inny sposób rozporządza czasem i pieniędzmi oraz w inny sposób buduje sieć kontaktów i kieruje zespołem. Każdy ma swoją formułę sukcesu i porażki: to, co Ciebie doprowadzi do zwycięstwa, kogoś innego może doprowadzić do porażki. Każdy rodzaj geniuszu ma element, który jest jego mocną stroną oraz stanowi etap całego cyklu zmiany, tak jak cztery pory roku stanowią cały rok, cały cykl.


    Od naszego geniuszu zależy to, jakimi jesteśmy liderami i w jaki sposób kochamy. Zależy od niego nasz sposób komunikowania się i to, jak promujemy siebie, swój produkt czy swoje usługi. Dlatego właśnie książki, które wrzucają wszystkich do jednego worka i uważają, że należy postępować w ściśle określony sposób — jedyny możliwy — często przeczą sobie nawzajem. Są jak mało skuteczne diety, które zmuszają Cię do zmiany tego, kim jesteś — jakby chudsza wersja Ciebie musiała być kimś innym, a nie po prostu zdrowszą wersją tego, kim już jesteś. Niech poznanie własnego geniuszu będzie pierwszym krokiem, który pozwoli Ci dobrać idealną dla siebie dietę.


    Oczywiście, nikt z nas nie posiada tylko jednego rodzaju geniuszu: każdy ma w sobie po trochę z każdego. Ale jednocześnie w każdym z nas jeden przeważa. Pierwszy krok do wyzwolenia, jeszcze zanim wejdziesz do Latarni Bogactwa, polega na tym, żeby w pełni zrozumieć, jaki kierunek wskazuje kompas każdego z geniuszy i jakie obowiązują między nimi zależności.


    Geniusz DYNAMO:

    zorientowany na idee


    „Wierzę w dobrotliwą dyktaturę,

    pod warunkiem że to ja jestem dyktatorem”.


    — Richard Branson


    
      
        
        
      

      
        
          	
            Mocne strony

          

          	
            Tworzenie: osoby z Geniuszem Dynamo rozpoczynają, wprawiają machinę w ruch i posuwają sprawy naprzód. Wyraźniej od innych widzą przyszłość. Uzyskują najlepsze efekty, mogąc „chodzić z głową w chmurach” i działać w pełnym skupieniu tylko przez krótki czas.

          
        


        
          	
            Słabsze strony

          

          	
            Doprowadzanie spraw do końca, punktualność, sprawy drugorzędne, koncentracja: nauczyciele zapewne wiecznie pokrzykiwali na osoby z Geniuszem Dynamo za to, że nie uważają na lekcjach.

          
        


        
          	
            Formuła sukcesu

          

          	
            Tworzenie wartości poprzez innowację: Geniusz Dynamo jest kreatywny, błyskotliwy, sprytny i rozpoczyna działania. Ciągle się rozwija.

          
        


        
          	
            Formuła porażki

          

          	
            Konsultacje i poleganie na intuicji. Najsłabszymi stronami Geniuszu Dynamo są punktualność, działanie dla innych i wczuwanie się w położenie innych — innymi słowy, mocne strony Geniuszu Tempo.

          
        


        
          	
            Przeciwny rodzaj geniuszu

          

          	
            Geniusz Tempo.

          
        

      
    


    Wśród osób z Geniuszem Dynamo są: Richard Branson, Bill Gates, Steve Jobs, Michael Jackson, Ludwig van Beethoven, Thomas Edison i Albert Einstein. Wszyscy oni koncentrowali się na swojej mocnej stronie — tworzeniu. Ignorowali tych, którzy krytykowali ich za brak organizacji czy umiejętności społecznych. Nie przejmowali się tym, że wiecznie o czymś zapominali czy pomijali różne drobiazgi. Pamiętamy dziś o nich ze względu na ich niezwykłą kreatywność, bo jak nikt inny potrafili odpowiedzieć na pytanie: „Co?”.


    Geniusz BLAZE:

    zorientowany na ludzi


    „Będąc przywódcą, trzeba wyolbrzymiać wszystko, co się mówi. Trzeba powtarzać każdą rzecz tysiąc razy i ją wyolbrzymiać”.


    — Jack Welch


    
      
        
        
      

      
        
          	
            Mocne strony

          

          	
            Rozmowa i komunikacja: dla osób z Geniuszem Blaze najważniejsze są relacje międzyludzkie. Na pierwszym miejscu zawsze stawiają człowieka: rozmowę z ludźmi, wysłuchiwanie tego, co mają do powiedzenia. Uczą się poprzez rozmowę, poprzez opowiadanie własnych historii i słuchanie opowieści innych.

          
        


        
          	
            Słabsze strony

          

          	
            Detale: najsłabszą stroną osób z Geniuszem Blaze jest podejście analityczne i drobiazgowe obliczenia.

          
        


        
          	
            Formuła sukcesu

          

          	
            Tworzenie dźwigni poprzez powiększanie, wychwalanie, wyolbrzymianie. Geniusze Blaze zadają sobie pytanie: „W jaki sposób można to zrobić wyłącznie za moim pośrednictwem?”. Tworzą swoją markę poprzez relacje z innymi. Powiększają.

          
        


        
          	
            Formuła porażki

          

          	
            Obliczenia: Geniusze Blaze zatrzymują się, mogą nawet utknąć, kiedy próbują coś pomnażać, rozwijać się za pośrednictwem systemu, który funkcjonuje bez ich udziału.

          
        


        
          	
            Przeciwny rodzaj geniuszu

          

          	
            Geniusz Steel

          
        

      
    


    Wśród osób z Geniuszem Blaze są: Bill Clinton, Jack Welch, Oprah Winfrey, Ellen DeGeneres i Larry King. Wszyscy ci charyzmatyczni ludzie skoncentrowali się na przywództwie i nawiązywaniu kontaktów, co jest ich mocną stroną. Ignorowali tych, którzy krytykowali ich za to, że nie skupiają się na liczbach i nie potrafią planować. Nie przejmowali się tym, że nie umieją zbyt długo koncentrować się na jednej i tej samej rzeczy i że nie lubią siedzieć w biurze. Wychodzili do ludzi i działali poprzez nich, robiąc to w sposób ciekawy i różnorodny, bo jak nikt inny potrafili odpowiedzieć na pytanie: „Kto?”.


    Geniusz TEMPO:

    zorientowany na zmysły


    „W uchu przywódcy muszą rozbrzmiewać głosy ludzi”.


    — Woodrow Wilson


    
      
        
        
      

      
        
          	
            Mocne strony

          

          	
            Zdrowy rozsądek, radzenie sobie z dużym natężeniem aktywności, pragmatyzm; wymaga nakierowania i wręcz referencji: nie spodziewaj się od osoby z Geniuszem Tempo kreatywnych pomysłów. Spodziewaj się natomiast, że zrobi na czas to, co jest do zrobienia.

          
        


        
          	
            Słabsze strony

          

          	
            Innowacyjność, wystąpienia publiczne, planowanie strategiczne i umiejętność całościowego podejścia do sprawy.

          
        


        
          	
            Formuła sukcesu

          

          	
            Tworzenie wartości poprzez koordynację w czasie: Geniusze Tempo nie muszą nic tworzyć, jeśli wiedzą, kiedy dokonać zakupu, kiedy sprzedać, kiedy wkroczyć do działania i kiedy się wstrzymać.

          
        


        
          	
            Formuła porażki

          

          	
            Kreatywność: Geniusz Tempo działa najgorzej, kiedy usiłuje być innowacyjny i tworzy coś od zera, kiedy zamiast posługiwać się swoimi naturalnymi zmysłami, stara się twórczo podejść do sukcesu.

          
        


        
          	
            Przeciwny rodzaj geniuszu

          

          	
            Geniusz Dynamo

          
        

      
    


    Wśród osób z Geniuszem Tempo są: Warren Buffett, George Soros, Woodrow Wilson, Mahatma Gandhi, Nelson Mandela, Matka Teresa i Michael Phelps. Wszyscy oni skoncentrowali się na swoich mocnych stronach — swych zmysłach i wytrwałości. Ignorowali tych, którzy krytykowali ich za to, że nie mają większej siły przebicia i że nie są wyrobieni politycznie. Nie przejmowali się tym, że woleli działać z dużą dozą ostrożności i że potrzebowali więcej czasu. Zachowywali spokój i zdrowy rozsądek, nie spieszyli się, bo jak nikt inny potrafili odpowiedzieć na pytanie: „Kiedy?”.


    Geniusz Steel:

    zorientowany na detale


    „Poziom lidera poznaje się po wymaganiach,

    które stawia samemu sobie”.


    — Ray Kroc


    
      
        
        
      

      
        
          	
            Mocne strony

          

          	
            Obliczenia: osoby z Geniuszem Steel uwielbiają podręczniki, instrukcje obsługi i wczytywanie się w drobny druk, żeby zrozumieć wszystkie informacje i je potwierdzić. Geniusz ten będzie działać w swoim tempie i zrobi wszystko, jak należy. Nie lubi znajdować się pod presją czasu, więc tworzy system, który umożliwia mu działanie we własnym flow.

          
        


        
          	
            Słabsze strony

          

          	
            Rozmowy towarzyskie i ciągła komunikacja.

          
        


        
          	
            Formuła sukcesu

          

          	
            Tworzenie dźwigni poprzez pomnażanie: osoby z Geniuszem Steel zadają sobie pytanie: „W jaki sposób można to zrobić bez mojego udziału?”. Poprzez tworzenie systemów upraszczają działanie i pomnażają rezultaty.

          
        


        
          	
            Formuła porażki

          

          	
            Komunikacja: osoby z Geniuszem Steel często „wysysają” energię z Geniusza Dynamo (ich metal tnie drewno Geniusza Dynamo), natomiast zbyt częsty kontakt z Geniuszem Blaze może osłabić bystry umysł Geniusza Steel (ogień topi metal).

          
        


        
          	
            Przeciwny rodzaj geniuszu

          

          	
            Geniusz Blaze

          
        

      
    


    Wśród osób z Geniuszem Steel są słynni przedsiębiorcy: John D. Rockefeller, Henry Ford, Ray Kroc, Larry Page, Sergey Brin i Mark Zuckerberg. Wszyscy oni skoncentrowali się na swych mocnych stronach — systemach i zarządzaniu danymi. Ignorowali tych, którzy krytykowali ich za to, że nie są bardziej uspołecznieni i wrażliwi. Nie przejmowali się tym, że wolą zostawać w pojedynkę i że najlepiej im się pracuje w odosobnieniu. Koncentrowali się po prostu na tym, żeby odkryć, w jaki sposób można jeszcze lepiej działać za pośrednictwem tworzonych przez siebie systemów, bo jak nikt inny potrafili odpowiedzieć na pytanie: „Jak?”.


    Kluczem do bogactwa jest flow


    Wiedza na temat posiadanego rodzaju geniuszu pomaga znaleźć odpowiednią literaturę i wzory do naśladowania. Daje jasność co do tego, na co się godzić, a na co nie. Co najważniejsze zaś, w drugiej części książki przekonasz się, że rodzaj posiadanego przez Ciebie geniuszu poprowadzi Cię najłatwiejszą drogą w górę Latarni Bogactwa. Pozwoli Ci odnaleźć swój flow — nie za miesiąc czy za rok, ale teraz. Dziś.


    We wszystkich organizmach żywych zachodzi krążenie, czyli flow. Wszystko płynie i bez oporu przemieszcza się z jednego miejsca do drugiego. Wszystko jest we flow, w ruchu, żyje. Bez flow nie ma życia. W naszych ciałach zachodzi krążenie, jest flow. Umiejętności, produkty, informacje również są w ciągłym ruchu, są we flow. Podobnie jest z bogactwem, dobrobytem. Kiedy jeden flow spotyka się z innym flow, wtedy rozwija się bogactwo. Zastanów się nad tym na przykładzie handlu: statki wypłynęły w morze, weszły w ruch, czyli we flow, przemierzając swoje trasy; trasy statków, ich flow przecinały się w jednym punkcie, np. przy wybrzeżu lub rzece wpadającej do morza, i tam robił się jeszcze większy ruch, flow, dzięki któremu wzrastały, rozwijały się porty i miasta w tych miejscach, tworząc bogactwo; pojawiał się ruch pieniądza. Kiedy porty zostały połączone z drogami i siecią kolejową, doszło do przecięcia się (spotkania w jednym punkcie) kilku różnych źródeł flow i tam rozwijało się bogactwo. W dzisiejszych czasach najbogatszych ludzi można spotkać w miejscach, gdzie przecinają się, skupiają się różne rodzaje flow.


    Jaki jest więc związek między flow a Twoim rodzajem geniuszu i sukcesem? Zasadniczy! Kiedy znasz swój rodzaj geniuszu, możesz wejść we własny flow, a następnie tak działać, aby ten flow stawał się coraz silniejszy.


    Przypomnij sobie chwile, kiedy miałeś wrażenie, że wszystko idzie jak po grudzie: koncentrowałeś się wtedy na swoich słabościach i na formule porażki. A teraz przypomnij sobie chwile, kiedy wszystko szło gładko: postępowałeś wtedy zgodnie ze swoim naturalnym geniuszem i formułą sukcesu. A teraz wyobraź sobie, że mógłbyś zjednoczyć się, stworzyć zespół z osobami dysponującymi takimi rodzajami geniuszu i takimi formułami sukcesu, które będą równoważyć Twoje słabe strony i formułę porażki; to właśnie jest sposób na to, aby wejść we flow.


    W ten sposób Twój geniusz staje się nie tylko kompasem, ale też płomieniem świecy. Zbyt często skupiamy naszą energię na wosku, z którego zrobiona jest świeca, a nie na jej płomieniu. Kiedy skupiamy się na tym, aby zdobyć więcej wosku, inwestujemy w sytuację, w której rezultat wynosi zero. Moim zdaniem mieć więcej wosku tak naprawdę oznacza, że Ty masz mniej wosku. Aby jedna osoba mogła się wzbogacić, druga musi zbiednieć. Koncentrując się jednak na płomieniu, uzyskujemy wzrost wykładniczy. Jedna świeca nic nie traci, kiedy odpala się od niej drugą. „Zapalając” ludzi wokół nas, uświadamiamy sobie, że nic nie straciliśmy, poza tym, że w sumie… straciliśmy tylko nasz cień. Uświadamiamy sobie, że do tego właśnie służy świeca.


    Pnąc się coraz wyżej po stopniach Latarni Bogactwa, w tym właśnie odkrywamy swój cel i to zaczyna nam dawać spełnienie.


    Kiedy wiesz, jaki rodzaj geniuszu posiadają Twoi przyjaciele, koledzy, szefowie i członkowie rodziny, możesz docenić ich najmocniejsze strony i wydobyć z nich to, co najlepsze. A co z tym, z czym radzą sobie trochę gorzej? Ich rodzaje geniuszu rekompensują Twoje słabości. Flow nie wiąże się tylko z tym, co masz, z czego korzystasz; wiąże się też z tym, z czego potrafisz zrezygnować.


    Półtora roku po tym, jak straciłem samochód, doświadczyłem kolejnego przeskoku kwantowego w myśleniu i po raz pierwszy zdałem sobie sprawę z tej kluczowej koncepcji. Tym razem był to przeskok o wartości miliona dolarów. Finansowo byłem już na plusie, ale ponieważ jestem Geniuszem Dynamo, trudno mi było kontrolować codzienną działalność mojej firmy. Nie chciałem dzień w dzień spotykać się z ludźmi i sprzedawać przestrzeni reklamowych. Chciałem być innowacyjny i twórczy. W tym właśnie okresie wpadł do mnie mój kumpel Patrick i rzucił od niechcenia: „Idę załatwić sobie milion dolców”.


    Patrick pracował w agencji pośrednictwa obrotem nieruchomościami i miał za sobą udaną przeszłość jako przedsiębiorca. Powiedział, że wspomniany milion dolarów ma być przeznaczony na jego nową firmę. W tamtym czasie moja firma przędła jako tako. Co miesiąc zarabiałem na sprzedaży około trzydziestu tysięcy dolarów. Wypłacałem sobie pensję, która pokrywała koszty mieszkania i podstawowe wydatki. Ale przynajmniej moja umęczona firma naprawdę działała, w przeciwieństwie do pomysłu Patricka na start-up. Skąd niby zamierzał zdobyć milion dolarów? Zwyczajnie mu nie uwierzyłem.


    Kiedy Patrick zaczął mnie namawiać, żebym poszedł w jego ślady, puściłem jego słowa mimo uszu. Miałem za dużo na głowie, żeby potraktować go poważnie. Prawdę mówiąc, odrzuciłem jego propozycję z równą prędkością, z jaką niecałe sześć tygodni później spadłem z krzesła, kiedy zjawił się znów u mnie z czekiem opiewającym na milion dolarów.


    Okazało się, że Patrick przeczytał w gazecie, iż miejscowy anioł biznesu zamierza zainwestować w nowe obiecujące firmy z branży technologicznej i wręczyć im czeki na milion dolarów. Patrick postanowił spotkać się z inwestorem, dowiedzieć się, w jakiego rodzaju firmę chciałby zainwestować, a następnie zaplanować dokładnie tego rodzaju działalność. Zastosował właściwą strategię: znalazł inwestora, z którym chciał współpracować, i zapoznał się z kryteriami, na zasadzie których człowiek ten inwestował pieniądze.


    Pamiętam, że w dniu, w którym Patrick otrzymał czek, wróciłem do domu z przeświadczeniem, że wszystko robię nie tak. Codziennie przez cały świat przetaczał się wielomiliardowy strumień pieniędzy, jak woda w rzece. Ja natomiast kopałem studnię na pustyni — jakim cudem miałem w ten sposób dokopać się do strumienia? Nigdy w życiu nie uzbieram pieniędzy potrzebnych do tego, żeby firma się rozwinęła i żebym mógł zarabiać wyłącznie na swojej kreatywności. Gdybym wykorzystał atuty naturalnego dla mnie Geniuszu Dynamo i zrobił to, co Patrick (który również dysponował Geniuszem Dynamo), czyli zapewnił sobie kapitał wysokiego ryzyka, to na pewno też zyskałbym dostęp do tego flow bogactwa.


    Postanowiłem spróbować. Pierwszą trudność stanowił czas. Prowadziłem firmę sam, posługując się wymówką, że nie stać mnie na zatrudnienie pracownika. Powziąwszy nowe postanowienie, zadałem sobie zasadnicze pytanie: „Czy stać mnie na zatrudnienie kogoś lepszego ode mnie, jeśli będę mu mógł zapłacić z opóźnieniem?”. Zacząłem się rozglądać za profesjonalistą z branży wydawniczej, który pomógłby mi prowadzić firmę. W ten sposób trafiłem na Petera Watkinsa, który dysponował Geniuszem Blaze, a na branży wydawniczej znał się jak mało kto, bo pracował w dużej grupie wydawniczej i był dziesięć lat starszy ode mnie.


    Opowiedziałem mu o moim pomyśle, żeby zebrać fundusze na firmę. Spytałem, czy byłby skłonny mi zaufać i zostać dyrektorem naczelnym mojej firmy za ułamek obecnej pensji. Korzystając ze swojego Geniuszu Dynamo, przedstawiłem mu plan, zgodnie z którym miałbym pozyskać pieniądze na dalszy rozwój firmy, podczas gdy on miałby wykorzystać swój Geniusz Blaze do kierowania firmą i ulepszania tego, co ja zacząłem. Razem moglibyśmy stworzyć firmę dysponującą większymi zasobami i możliwościami, niż na tamten moment każdy z nas miał z osobna. Jego Geniusz Blaze pozwoliłby zabłysnąć mojemu Geniuszowi Dynamo i pomógłby nam osiągnąć więcej, niż każdy z nas byłby w stanie osiągnąć w pojedynkę.


    Peter dołączył do firmy, dzięki czemu zyskałem czas. Po miesiącu ze strategią w ręku zacząłem pukać do drzwi inwestorów dostarczających kapitał wysokiego ryzyka. Po trzech miesiącach zdobyłem trzy miliony dolarów z firmy 3i. Nigdy nie widziałem czeku opiewającego na tak ogromną kwotę. Skserowałem go (powiększając na tyle, na ile tylko pozwalała kserokopiarka) i powiesiłem na ścianie. Pamiętam, że myślałem wtedy, że jeszcze trzy miesiące wcześniej ciężko pracowałem, przeciwstawiając się własnymi działaniami naturalnemu dla mnie geniuszowi, próbując pchnąć wodę w górę rzeki, zamiast dać jej płynąć z nurtem, nie stawiając oporu, czyli we flow.


    Oczywiście, wszystko to nie było wcale takie proste, jak to się może z pozoru wydawać. Szczegóły zostaną jednak przedstawione w kolejnej części książki. Mimo to zaskoczyło mnie, jak szybko przerzuciłem się z codziennych spotkań z klientami, sprzedawania czasopisma i przepływu pieniężnego liczonego w tysiącach dolarów na spotkania z inwestorami, sprzedawanie części mojej firmy i przepływ pieniężny liczony w milionach dolarów. Dalej musiałem ciężko pracować. (Geniusze ciężko pracują, tyle że kiedy są w swoim naturalnym flow, nie mają poczucia, że to praca). Zmienił się natomiast poziom flow wokół mnie.


    To samo działa w życiu prywatnym. Moja żona Renate dysponuje Geniuszem Tempo. Jesteśmy swoimi przeciwieństwami! Jesteśmy małżeństwem od ponad dwudziestu lat, ale w pierwszych latach związku nie zdawaliśmy sobie sprawy, że geniusz naszego związku polega na owych różnicach. Zawsze się zastanawiałem, dlaczego Renate nie lubi podejmować ryzyka. Ona natomiast dziwiła się, dlaczego wiecznie zaczynam coś nowego. Różnice te prowadziły często do kłótni, bo punktem odniesienia wzajemnej oceny były naturalne skłonności każdego z nas.


    Kiedy odkryliśmy, że dysponujemy przeciwstawnymi rodzajami geniuszu, zaczęliśmy lepiej się rozumieć i bardziej się doceniać. Dotarło do nas, że usiłowaliśmy walczyć z naturą drugiej osoby. Renate godzi się teraz na moje szalone zrywy twórcze, a ja wiem, że ona z kolei potrzebuje czasu na przetrawienie nowych informacji, więc nie stawiam jej w trudnej sytuacji i nie wymagam natychmiastowej decyzji. Wspieramy się teraz nawzajem, aby każde z nas mogło pozostawać w swoim flow.


    Piąta częstotliwość


    Istnieje piąty element, który łączy cztery rodzaje geniuszu w cykl uczenia się. Piątą częstotliwością jest to, co Arystoteles określał mianem „pierwszego poruszyciela” czy też źródłem wszystkiego. Jest to energia wody, która jest podstawą flow. Pięć częstotliwości tworzy cykl, który zaczyna się i kończy w wodzie. Każdy projekt, firma, branża czy kraj przechodzi przez wszystkie te częstotliwości w formie cyklu tworzenia i realizacji, a potem znów tworzenia.


    Tego rodzaju naturalny cykl dotyczy każdej Twojej relacji i każdego przedsięwzięcia. To Twój duch przedsiębiorczości. To początek każdego cyklu. To pytanie „Dlaczego?”, które prowadzi do pytań zadawanych przez każdą z pozostałych częstotliwości: „Co?” (Dynamo), „Kto?” (Blaze), „Kiedy?” (Tempo) i „Jak?” (Steel).


    Przekonamy się, że taki właśnie cykl nauki występuje razem z geniuszami na każdym etapie Latarni Bogactwa.


    
      
        
      

      
        
          	
            Podsumowanie rozdziału pierwszego


            Dysponujesz własnym rodzajem geniuszu: naturalny dla Ciebie geniusz jest kompasem, który pomoże Ci odnaleźć się w Strategii Milionera. Kierując się kompasem swojego geniuszu, odnajdziesz swoje źródło flow.


            Geniusz Dynamo: zorientowany na idee


            Geniusz Blaze: zorientowany na ludzi


            Geniusz Tempo: zorientowany na zmysły


            Geniusz Steel: zorientowany na detale


            Flow to klucz do bogactwa: im bardziej podążamy za własnym geniuszem i zwiększamy swój flow, tym większe bogactwo tworzymy.


            Istnieje też piąta częstotliwość, łącząca wszystkie 
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